
Wakacyjny przewodnik „Tygodnika” ZIELONA BRAMA » 42-43

OBCIĘCIE

FA
LC

         

ŻYCIE KS. JERZEGO 

POPIEŁUSZKI JEST WZOREM 

DOBRYCH RELACJI KSIĘDZA 

ZE ŚWIECKIMI, DUSZPASTERZA 

OTWARTEGO NA INNYCH, 

Z PEŁNYM SZACUNKIEM 

DLA NIEWIERZĄCYCH. W DOBIE 

RELATYWIZMU KS. JERZY 

BĘDZIE WZOREM SZACUNKU 

DLA PRAWDY.

ABP KAZIMIERZ NYCZ

metropolita warszawski

Beaty� kacja jest uroczystą aprobatą Kościoła dla 

najwierniejszych naśladowców Chrystusa, jest 

– jak uczy Katechizm Kościoła Katolickiego – 

uznaniem heroicznych cnót i wierności łasce 

Bożej. Kościół w akcie beaty� kacji czy kano-

nizacji uznaje w ludziach działanie Ducha Świętego po to, by 

byli wzorem dla innych i orędownikami. Naśladowanie świę-

tych ma swój sens w tym, że byli oni naśladowcami Chrystusa 

i mogą być też naszymi przewodnikami na tej drodze. 

W historii Kościoła święci byli zawsze źródłem odnowy ży-

cia duchowego i religijności (por. KKK 828). Wyniesieni na 

ołtarze życiem potwierdzali, że „żyję ja, ale już nie ja, żyje we 

mnie Chrystus” (Ga 2, 20). Kult świętych ma charakter chry-

stocentryczny i pomaga nam zrozumieć głębiej tajemnicę Koś-

cioła – rozumianego jako Mistyczne Ciało Chrystusa. Kate-

chizm jasno to ujmuje w twierdzeniu, że „Kościół nie jest tyl-

ko zgromadzeniem wokół Chrystusa, lecz jest on zjednoczony 

w Nim, w Jego ciele” (KKK 789). Pozwala to również postrze-

gać historię Kościoła jako dalszy ciąg dziejów zbawienia. Mę-

czennicy za wiarę od początku istnienia Kościoła byli uznawa-

ni za tych, którzy najdoskonalej wypełnili nakaz naśladowa-

nia Chrystusa. Papież Jan Paweł II w czasie swego ponty� ka-

tu wielokrotnie przypominał o współczesnych męczennikach 

różnych systemów ideologicznych, by ukazać, „że trzeba się 

bardziej bać tych, którzy zabijają duszę niż ciało”, a także uka-

zywał, jak dramatyczne skutki niesie system z antychrześcijań-

ską aksjologią i antropologią.

Beaty� kacja ks. Jerzego Popiełuszki jest wpisana w zakoń-

czenie Roku Kapłańskiego i w pewnym sensie dopowiedze-

niem, że dziś trzeba być wiernym Chrystusowi do końca. Jego 

życie i posługa kapłańska jest i powinny być wzorem dobrych 

relacji księdza ze świeckimi, duszpasterza otwartego na innych 

z pełnym szacunkiem dla niewierzących, którym starał się dać 

świadectwo swojej miłości do Chrystusa. Wykazał się ks. Jerzy 

umiejętnością słuchania ludzi i wrażliwością na ich potrzeby 

tak duchowe, jak i socjalne. Znane jest jego odważne solidary-

zowanie się z internowanymi i uwięzionymi, był świadkiem na 

wielu ówczesnych procesach politycznych.

Potra� ł być wierny Bogu, ludziom i ideałom niezłomnie, 

aż do męczeńskiej śmierci. Ta jego postawa jest dziś cennym 

świadectwem i zobowiązuje nas do wierności podjętym zobo-

wiązaniom, czy to małżeńskim, czy kapłańskim i zakonnym, 

czy wreszcie – wartościom.

W dobie relatywizmu będzie ks. Jerzy z pewnością wzo-

rem szacunku dla prawdy, bez której nie ma wolności i godne-

go człowieczeństwa. Każdy błogosławiony czy święty jest tym, 

który odczytał – jak uczy Sobór Watykański II – „znaki czasu” 

i każdy z nich jest znakiem czasu. Trzeba nam dziś dobrze od-

czytać ten znak Bożej Opatrzności dany i zadany.

 W czasie, kiedy eksponuje się słabości Kościoła, trzeba zro-

bić wysiłek intelektualny i wykazać odrobinę dobrej woli, by 

dostrzec, że w Kościele jest niewyobrażalnie więcej świętości 

niż grzechu i słabości. Męczennicy współcześnie umierający za 

Chrystusa w różnych krajach świadczą, że prawda zawsze zwy-

cięża, że miłość jest silniejsza niż nienawiść – to ks. Jerzy czę-

sto przypominał: „zło dobrem zwyciężaj”, że życie jest silniej-

sze niż śmierć. Czcimy również męczenników dlatego, że przez 

nich Pan Jezus nas również wzywa do trudnego świadectwa 

w życiu społecznym, politycznym, zawodowym, rodzinnym 

i małżeńskim. 

Niech ten współczesny nam męczennik będzie Patronem 

w trudnych zmaganiach o jakość życia.  h
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Słuchaj więcej w audycji Grzegorza Chlasty

w środę o 16.45, w Radiu TOK FM
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Kierpce
na obcasach

Inspirowane 
etnografią projekty 
polskich dizajnerów

 to opowieści 
o poszukiwaniu 

tożsamości, tęsknocie 
za wspólnotą, lękach 

i utopiach współczesności. 
Do debaty publicznej 

wprowadzają nową, 
niepolityczną wartość.

AGNIESZKA SABOR

Przyznaję: całymi latami, 
jeżdżąc po Polsce, jak 
tylko mogłam unikałam 
wizyt u tzw. artystów lu-
dowych, w muzeach po-

święconych ludowości czy skansenach. 
Laikowi słowo „etnogra� a” wcale nie 
kojarzyło się dobrze. Nie pamiętałam 
o romantyczno-profesjonalnych źród-
łach dziedziny, o której Claude Lévi-
Strauss napisał w „Smutku tropików”, 
że – jak matematyka i muzyka – jest 
powołaniem. Gdzieś zagubiła się opo-
wieść o takich postaciach jak Roman 
Reinfuss, prawnik, etnograf, który od 
lat 30. ubiegłego wieku wędrował po 
Łemkowszczyźnie, słuchając, doku-
mentując, próbując zrozumieć i ocalić 
jak najwięcej z tamtejszej kultury (nota 
bene w tym roku przypada setna rocz-
nica jego urodzin).

Problemy z etnogra� ą
„Etnogra� a” z jednej strony przywoły-
wała na myśl PRL-owską propagandę 
z jej mitologią narodowego sojuszu 
„robotniczo-chłopskiego”, z drugiej 
– przypominała o realiach ekono-
micznych i estetyce tamtego okresu, 
o żółto-zielonym „wełniaku” z wyszy-
tymi na nim kwiatkami i przemakają-
cym, glinianym dzbanku na niskiej, 
niewygodnej ławie-jamniku w mikro-
skopijnym mieszkanku – o uni� kującej 
wszechobecności Cepelii. 

Zresztą, nawet jeśli udawało się od-
dzielić naukę od – niezależnej prze-
cież od niej – politycznej manipulacji 
PRL-u, etnogra� a nadal pozostawała 
problemem. Wydawało się, że dotyczy 
rzeczywistości przeszłej, być może 
nieodległej, ale jednak zamkniętej 
(bo czy dzisiaj, w świecie internetu 
i migracji z miasta na wieś, istnieje 
jeszcze tradycyjny przedmiot badań 
etnogra� cznych: kultura ludowa?). 
Czy rolą tej nauki jest teraz wyłącznie 
katalogowanie i analizowanie tego, 
co w magazynach muzealnych i ar-
chiwach? Na czym polegać by miała 
jej współczesność – i obecność we 
współczesności?

Kierpce
na obcasach

Kierpce
na obcasach

Kierpce

Więcej niż moda
O dziwo, moje poczucie dystansu wo-
bec tej dziedziny zostało przełamane 
m.in. za sprawą... młodych projek-
tantów, którzy od kilku lat penetrują 
zasoby polskiej etnogra� i. Choć po-
czątkowo pojęcie „etnodizajn” także 
budziło pewne wątpliwości – nie tyle 
na poziomie użyteczności rynkowej, 
ile treści (projektowanie jest wszak 
połączeniem inżynierii, ekonomii 
i sztuki). Bo, oczywiście, inspiracje et-
nogra� czne we współczesnym polskim 
dizajnie mogłyby się okazać zwykłą, 
wyliczoną marketingowo i skutecznie 
wypromowaną modą, wynikającą wy-
łącznie z zapotrzebowania rynkowego 
na to, co nowe i oryginalne. Nieróż-
niącą się niczym od szerokiej gamy 
� oletów, które w ubiegłym roku nie-
podzielnie zapanowały na witrynach 
sklepów z damską odzieżą. 

Jednak nie... Niektóre przedmioty 
użytkowe inspirowane ludowością 
zdają się poważnymi (a przy tym 
zdyscyplinowanymi, bo wery� ko-
wanymi praktycznie przez użytkow-
nika) opowieściami o poszukiwaniu 
własnej tożsamości w globalizującym 
się świecie, o tęsknocie za wspólnotą, 
o lękach i utopiach współczesności. To 
zaś otwiera pole dyskusji dotyczącej 
wszystkiego, co w planie społecznym, 
kulturowym i cywilizacyjnym może 
dzisiaj w Polsce z etnogra� i wynikać. 
A gdyby tak przy tej okazji zaryzyko-
wać tezę, że dizajn – właśnie dzięki 
inspiracjom etnogra� cznym – szybko 
zaczyna dołączać do innych sztuk wi-
zualnych, które od lat 90. pełnią istotną 
rolę w polskiej debacie publicznej? Ta-
kie twierdzenie uprawnione byłoby 
tym bardziej, że z drugiej strony tzw. 
„sztuka czysta” zbliża się dziś do użyt-

40 ZMYSŁY ETNOGRAFIA I WZORNICTWO

 Festiwal „Etnodizajn”, Muzeum  i
Etnogra� czne im. Seweryna Udzieli 

w Krakowie. 2009 – 2010.

od góry:
Kubek autorstwa grupy Wzorowo 
(Agnieszka Bar, Agnieszka Kajper, 

Karina Marusińska), inspirowany 
góralskimi spodniami.

FOT. GRUPA ZBIOROWO

Tradycyjna sukmana – kierezja 
– męska z wykładanym 

kołnierzem, tzw. suką, noszona 
przez Krakowiaków Wschodnich.

Portki góralskie z projektu Portex 
grupy Wzorowo
FOT. GRUPA ZBIOROWO

 
Kierpcasy Olgi „Osh” Szynkarczuk

JACEK KUBIENA / ARCHIWUM MEK

 na sąsiedniej stronie:
Konik – zabawka, Lachowice, 
pow. suski, woj. małopolskie, 

lata 60. XX w.
ZE ZBIORÓW MEK 

Krzesło z lat 60. pochodzące 
z „Zestawu z jajem”. 

Projekt Agaty Hasiak. 
Stylistyka, w jakiej odświeżone 

zostało krzesło, nawiązuje 
do jajek wielkanocnych. 

FOT. REFRE

Rower Electra 
Alexandra Girarda, USA.

POZOSTAŁE ZDJĘCIA JACEK KUBIENA/MEK
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kowości, o czym najlepiej świadczą 
realizowane w przestrzeni publicznej 
działania Joanny Rajkowskiej czy 
Pawła Althamera. Prace projektan-
tów mogłyby wprowadzić do debaty 
społecznej nową (niepolityczną i nie-
ideologiczną) wartość.

Pług i rower
Przyjrzyjmy się kilku przedmiotom, 
które zaprezentowano podczas dwóch 
etapów festiwalu „Etnodizajn”, realizo-
wanego przez Muzeum Etnogra� czne 
im. Seweryna Udzieli w Krakowie. 
W listopadzie ubiegłego roku posta-
wiło ono pytanie, czym w ogóle jest 
etnodizajn, umieszczając w ekspozycji 
stałej, pomiędzy sprzętami wyprodu-
kowanymi przez dawnych wiejskich 
rzemieślników, prace dzisiejszych 
(nie tylko polskich) projektantów. Te 
ostatnie nie udawały, że możliwy jest 
bezpośredni powrót do przeszłości: 
niczego nie kopiowały, nie archaizo-
wały. Jednocześnie w niektórych ze-
stawieniach głębokie związki między 
tym, co dawne, a tym, co współczesne, 
objawiły się w sposób zdumiewająco 
oczywisty. 

Wystarczyło ustawić obok siebie 
najzwyczajniejszy stary pług i rower, 
elegancką białą „damkę” z kolorowymi 
kwiatami malowanymi na ramie i sio-
dełku. Oko widza natychmiast wy-
chwytywało podobieństwo kształtu 
tych jakże różnych przedmiotów. Czy 
na pewno tak bardzo odmiennych? 
Przecież rama roweru zbudowana jest 
niemal w ten sam sposób, co ramię 
pługa, na które można naprzeć z dużą 
siłą. Kiedy patrzy się na te dwa przed-
mioty, archaiczny i wszechobecny na 
naszych ulicach, rodzi się szacunek dla 
dawnego wytwórcy pługa, który nie 
znając pojęcia „ergonomia” (a na nim 
w dużej mierze opiera się współczesne 
wzornictwo przemysłowe), doskonale 
rozumiał prawa � zyki i umiał ich użyć, 
by ułatwić pracę oraczowi. Rodzi się 
też poczucie wspólnoty, kontynuacji. 
O tym doświadczeniu opowiada Olaf 
Cirut, projektant i autor „Parku do-
świadczeń kulturowych”: „Wszystko 
bierze się ze wspólnoty ducha: kiedy 
wycinam laserem motyw kwiatowy 
zaczerpnięty ze starej skrzyni, a potem 
maluję go, wykorzystując nowoczesne 
farby, powtarzam gest rzemieślnika, 
który zdobił taką skrzynię przed stu 
laty”.

na jesienną słotę (Aneta Larysa Knap). 
Że kierpce, jeśli zaopatrzyć je w bardzo 
wysokie obcasy, stają się intrygujące, 
a nawet wyzywające („Osh” Olga 
Szynkarczuk). Chciałoby się, by pro-
jektantów zainteresowała teraz czapka 
magierka z jej nieprzewidywalnością 
albo kierezyja z jej precyzją...

Jednocześnie w etnodizajnie lo-
kalność spotyka się z globalnością 
– bo w naszym domu mogą się też 
znaleźć np. poduszki z motywem 
rosyjskich matrioszek (do kupienia 
w Leroy Merlin), makatki na ścianę 
z motywami zaczerpniętymi ze skan-
dynawskich legend (IKEA) albo... 
dywan zaprojektowany przez Japonkę 
Kazuyo Nomurę dla szwedzkiej � rmy 
IKEA, dla którego wzorem były maty 
tkane przez plemiona afrykańskich 
nomadów i który przypomina nieco 
obrazy Mondriana... Co wynika z tego 
pomieszania? 

Ktoś zadał z kolei pytanie, czy 
dżinsy też są formą etnodizajnu. Ta 
wcale niejednoznaczna kwestia po-
zostaje otwarta, prowokując jednak, 
by zastanowić się, gdzie etnodizajn 
ma swoje granice. 

hhh
W każdym razie, jak pisze Magdalena 
Zych (antropolożka kultury, która 
bada w MEK świat ogródków dział-
kowych, a także współczesne śluby 
i wesela), „w świecie ponowoczes-
nym mamy możliwość wyboru, kim 
jesteśmy bardziej, a kim mniej. Znów 
odwracamy głowę w stronę wyczu-
wanych intuicyjnie źródeł i korzeni, 
metafor doświadczania przeszłości. 
Coraz częściej współczesność poszu-
kuje autentyczności rozumianej jako 
coś własnego, a nie wyjętego z cudzej, 
choćby prababci, szafy. Własnego, czyli 
potrzebnego dziś, spełniającego współ-
czesne oczekiwania – nie tylko na po-
ziomie ozdoby – pasiastego wzorku. 
Kultura zmienia się, a jej uczestnicy po-
szukują sposobów, które wyrażą swój 
czas i będą dialogiem z tradycją. Czy 
nie w tym miejscu (jednym z wielu) 
swój potencjał objawia dobitnie et-
nogra� a?”. 

Rzeczywiście: to m.in. etnodizajn 
dowodzi, że ta nauka nie tylko nie 
obumarła, ale odnajduje we współ-
czesności nowe ścieżki.     h     

„Etno” i „eko”  
Na listopadowej wystawie „Co to jest 
etnodizajn?” w salach MEK zawisły 
także lampy stworzone z kolorowych, 
plastikowych wiader, które zazwyczaj 
staramy się ukryć w składziku (projekt 
Marcina Konickiego). Wzbudziły kon-
trowersje: bo niby co w nich takiego 
etnogra� cznego? Anna Zabdyrska, 
kuratorka tamtej wystawy, zwróciła 
jednak uwagę, że w etnodizajnie nie 
chodzi wyłącznie o to, by szukać 
inspiracji w konkretnych wyrobach. 
Trzeba nauczyć się myśleć tak, jak 
myśleli ludzie mieszkający niegdyś na 
wsi. Jedną z wartości zaś, które musieli 
wyznawać w życiu, była oszczędność. 
Zużytego przedmiotu nie wyrzucano 
tak po prostu, zmieniał funkcję i nadal 
służył właścicielowi (wiadro stawało 
się np. siedziskiem, drewniana łyżka 
służyła jako głowa lalki). Plastikowe 
lampy-wiadra wzięły się z takiego właś-
nie sposobu myślenia. Paradoksalnie: 
bardzo ekologicznego.

Bo choć „etno-” i „ekodizajn” nie 
są tym samym, pozostają oczywi-
ście w bardzo bliskich związkach. 
Chociażby za sprawą „tradycyjnego” 
materiału: drewna, wełny, lnu, wikliny 
(by wymienić proste, � lcowe torby 

na komputer zaprojektowane przez 
Katarzynę Pokszan). Albo poprzez 
„narracyjne” odwołania do natury 
(np. krzesło francuskich projektantów 
Ronan & Erwan Bouroullec, przypo-
minające zieloną koronę drzewa, choć 
wykonane ze sztucznego – i bardzo 
szlachetnego – materiału). 

Jednak – co najważniejsze – ekologia 
etnodizajnu objawia się również na 
poziomie społecznym: wtedy, gdy 
przedmiot wchodzi w przestrzeń 
publiczną, nadając jej nowe sensy 
i „zaprzyjaźniając” ją z użytkowni-
kami. Taką propozycją stał się właś-
nie „Park doświadczeń kulturowych”, 
powstały w Krakowie w zakolu Wisły 
naprzeciwko Wawelu. Inspiracją dla 
każdego elementu tej przestrzeni 
były zbiory magazynów Muzeum 
Etnogra� cznego. Wchodząc w nią, 
można było spacerować alejami, które 
„obrosły” stylizowanymi, wyciętymi 
w drewnie kwiatami. Albo usiąść na 
skrzyniach, na których pojawiał się 
ten sam motyw. Pogłaskać owieczkę, 
kiwającą się na sprężynie jak zabawka 
kupiona na Emausie w drugi dzień 
świąt wielkanocnych. Podejść do ka-
ruzeli – takiej z końmi, kurami, panem 
Twardowskim, a nawet cesarzem Haj-
lem Selasjem na zebrze. A wszystko to 
między wiatrakami – takimi samymi, 
jakie kupuje się dzieciom na odpuście, 
tyle że wykonanymi w ogromnej skali, 
na kilkumetrowych masztach. 

Ten nowoczesny park odkrywający 
etnogra� ę trzeba było przedwcześnie 
ewakuować przed ulewą i podnoszącą 

się gwałtownie Wisłą – lecz mimo to 
stał się na jakiś czas skuteczną alter-
natywą dla koszmarnych bud usytu-
owanych na drugim brzegu, oferują-
cych klientom kiczowate „pamiątki 
z Krakowa”, i wesołego miasteczka, 
straszącego monstrualnymi, rzymsko-
egipskimi � gurami przy wejściu.

Tubylcy globalizacji
Współcześni projektanci odkrywają 
w etnogra� i nie tylko formę i materiał, 
ale (może przede wszystkim) kolor 
i ornament – sfery, których wzorni-
ctwo jeszcze niedawno zdawało się 
unikać, idąc śladem radykalnego 
modernizmu (jeden z jego twórców, 
architekt Adolf Loos, powiedział na-
wet kiedyś, że ornament to zbrodnia). 
Tymczasem to chyba właśnie te sfery 
najmocniej osadzają nas w tubylczości. 
Dziś nie pamięta się już krakowiaka 
śpiewanego w XVIII w.: „Koniku, 
koniku, koniku kasztanku / Grana-
towy surdut na moim kochanku / 
granatowy surdut i guziki złote”. Ale 
gdyby zastanowić się przez chwilę, 
to Małopolska do dzisiaj kojarzy się 
właśnie z taką kolorystyką (do której 
można by jeszcze dodać karminową 
czerwień rogatywki i intensywną zie-
leń, rodem ze skrzyń produkowanych 
niegdyś w Skawinie). Tak jak, równie 
podświadomie, region ten kojarzy się 
ze stylizowanymi kwiatami (które do 
podkrakowskich chałup zawędrowały 
nie z przydomowego ogrodu, ale z re-
nesansowego dworu) oraz wycina-
nymi przez górali w drewnie sercami, 
gwiazdami, spiralami czy rozetami.

Znów: nie chodzi ani o naśladowni-
ctwo, ani o jakąś narzuconą odgórnie 
„politykę estetyczną”. Poszukiwanie 
lokalnej tożsamości dokonuje się 
w etnodizajnie lekko, radośnie i spon-
tanicznie. I nagle okazuje się np., że 
z bajecznie kolorowego, kwiecistego 
tybetu można uszyć nie tylko zwykłą 
chustę, ale i elegancką sukienkę na 
letnie przyjęcie w ogrodzie (projekt 
Moniki Drożyńskiej). Że materiał ten 
oferuje ekstrawaganckie, ba, ekspresjo-
nistyczne połączenia kolorystyczne 
(np. czerwieni i różu), które można 
wykorzystać, projektując kurtkę i buty 


